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Zgromadzenie fieneralwe ONZ zatwierdzi wybór
• • *__ I b«* n o  D n L im ła u |7<i n n n n n u ln n n nministra Trygve Lie na sekretarza generalnego

LONDYN 311 (PAP). Generalne Zgro- j wiezione przez Niemców, którymi przeważ- LONDYN, ai.i. (r  > | nie opiekuje się UNRRA, 3) ludzie, którzy
piadzenie ONZ zatwierdzi formalnie wy nie chcił powr(5cić do swojej ojczyzny i z
norweskiego ministra spraw zagranic z- ! których "będzie się rekrutowała przyszła e- 
nvch ffrugve Lic na stanowisko sekretarza migracja. .Sprawa ta powinna być rozwią- 
^ J L o  ONZ na posiedzeniu, które j zana na forum międzynarodowym. Dalsza 
■%noramego u  v dyskusja na ten temat odbędzie się w pią-
eostanie zwołane -v najbliższych dniach, i
W irodę rano Trugve Lie nadesłał do Lon­
dynu depeszę, wyrażającą, zgodę na wybór. 
Minister Lie opuścił Oslo, udając się samo- 
ńtf.m do Londynu.

POWRÓT MINISTRA BIDAULT 
DO LONDYNU

LONDYN, 31.1. jPA P). Francuski mini­
ster spraw zagranicznych, George Bidajjlt 
powrócił w środę do Londynu, aby stanąć 
na czele delegacji francuskiej na General­
ne Zgromadzenie ONZ. Minister Bidault o- 
puśclł w swoim czasie Londyn 1 przebywał 
W Paryżu w związku ze zmianą rządu fran- 
tusklego.

PRZYBYCIE TRUGVE LIE 
DO LONDYNU

LONDYN, 81.1. (PAP). Norweski mtnl- 
st*r*apraw zagranicznych, Trugve Lie, przy 
był w środę wieczorem do Londynu.

UDOIAL ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH 
W PRACACH

RADY SPOŁECZNO-GOSPODARCZEJ
IjONDYN, 81X (PAP). Po dłuższej dya 

kusjl komisja ogólna ONZ uchwaliła wnio­
sek o dopuszczenie Światowej Federacji 
Związków Zawodowych w charakterze do­
radczym do prac Rady Społecznej i Gospo­
darczej.

PRZEJĘCIE MAJĄTKU LIGI NARODÓW 
PRZEZ ONZ

LONDYN, 81.1. (PAP). Specjalny komi­
tet techniczny komisji przygotowawczej 
ONZ zalecił jak najszybszo przejęcie przez 
Organizacje Narodów Zjednoczonych ma­
jątku b, Ligi Narodów. Składa się on z 
budynków w Genewie, biblioteki, 4 willi, ar-

MIEJSCE OBRAD 
KONFERENCJI POKOJOWEJ 

PARYŻ, 31.1. (PAP). Na posiedzeniu 
gabinetu francuskiego postanowiono, że 
dawna siedziba Senatu, Pałac Luksembur­
ski będzie miejscem obrad- konferencji po­
kojowej, która rozpocznie się w Paryżu w 
kwietniu br.

PRACA ONZ
LONDYN, 31.1. (PAP). Komisja Ogólna 

Zgromadzenia' Narodów Zjednoczonych za­
kończy prawdopodobnie swe prace 9 lutego 
br. Rada Bezpieczeństwa będzie w dalszym 
ciągu prowadzić swó prace. Nie zdecydo­
wano jeszcze czy druga część sesji General 
nego Zgromadzenia odbędzie się już w Sta­
nach Zjednoczonych w nowej siedzibie, czy 
Jeszcze w Londynie. W związku z tym, że 
konferencja pokojowa rozpocznie się w koń 
cu kwietnia w Paryżu, Jest rzeczą niemoż­
liwą, by drugą część sesji Zgromadzenia 
Generalnego wyznaczono na kwfecleń, jak 
to było pierwotnie przewidziane.

Upaństwowienie przemysłu 
węglowego w Anglii

LONDYN (Obsł. wł.). W dniu wczoraj­
szym angielska Izba Gmin zatwierdziła 
ustawę o upaństwowieniu jednej z najważ­
niejszych gałęzi przemysłu — przemysłu 
węglowego. Dyskusja nad dekretem trwa­
ła do godziny trzeciej rano, gdyż opozycja 
wszelkimi silami starała się przepiowadzlć 
szereg poprawek, zmieniających całkowi­
cie Jego charakter. Za ustawą giosowiflo 
350 postów,' przeciwko —1 182. Na tym sa­
mym posiedzeniu uchwalono również po­
wołać do żyda specjalny trybunał, który 
by się zajął ustaleniem wysokości odszko­
dowań dla b. właścicieli kopalń. W skład 
trybunału wchodzi dwóch sędziów 1 jeden 
rzeczoznawca.

-LONDYN (Obsł. wl ). — Klub parlamcn 
tamy Partii Pracy wydał oświadczenie, lż 
członkowie jego mogą głosować przeciwko 
projektom rządowym bez narażania się 
na konsekwencje dyscyplinarne z» strony 
partii.

f f O p ie ka n b. biskupa Spletfa

S-ci dzień procesu w Gdańsku
Po przesłuchaniu świadka Bukowskiego 

W drugim dniu rozprawy sąd przystąpi do 
przesłuchania świadków obrony.

świadek ks. Roman Wiśniewski nie od­
niósł wrażenia, żeby biskup występował 
przeciw polskości, świadek słyszał pośred­
nio,- iż współpracownik Foerstera mówił o 
biskupie: „Musi robić to, co my chcemy". 

Świadek Jank przytacza sądowi kilka

Starskiego biskupa Spletta z dnia 4 wrze­
śnia 1939 r. zapoznał się dopiero w okresie 
niedawnym. Na pytanie prokuratora, Jak 
pogodzić wyrażony przez świadka pogląd 
o przychylnym nastawieniu Spletta do Po­
laków z faktem wydania przezeń listu  tej 
treści, świadek oświadcza, żo jest treścią 
tego listu pasterskiego zaskoczony, świa­
dek w końcu września 1942 r. za staraniem

nazwisk księży-Polaków, którzy doznali po ks. Knopfa otrzymał IH-cią grupę narodo- 
mocy ze strony oskarżonego. Na zapytanie wościową.
oskarżonego, kiedy zostało zabronione uży­
wanie Języka polskiego, świadek stwierdza, 
że nastąpiło to natychmiast po wkroczeniu 
wojsk niemieckich. Na następne z kolei 
pytanie oskarżonego świadek odpowiada, 
że zakaz używania języka polskiego był 
spowodowany przez przymus hitlerowski.

W trzecim dniu rozpraw sąd w dalszym

świadek ks. Rlband był administratorem 
w Chojnicach. Stwierdza on, że w pow. 
chojnickim dawr.o istniał zakaz używania 
Języka polskiego. Gestapo przeprowadzało

masowe aresztowania. Część księży wy­
wieziono do Dachau i innych obozów. Aresa 
towanta miały na celu wywarcie nacisku 
na biskupa. Splett wydał zakaz posługiwa­
nia się językiem polskim — pragnąc rato­
wać księży.

Na pytanie przewodniczącego świadek 
wyjaśnia, żo osobiście nie Btosował się do 
zakazu, uważając to za niozgodno z pra 
wem naturalnym. Następnie świadek ze­
znaje, że biskup okazywał finansową po­
moc różnym Instytucjom zakonnym i żo 
pocieszał kobiety polskie, znajdujące się 
Jako więźniarki w obozie.

(Dalszy ciąg na sta’. 3-ej)

chiwum Ligi oraz placów wartości około1 cili811 przesłuchiwał świadków obrony.
47 milionów franków szwajcarskich. Nleru- ■ Sw!adek ks- Feliks Flszoder, proboszcz 
Chomości będą prawdopodobnie Oddane do j 2 Pucka- zeznaje, że dochodziły do niego 
śyspozycji Międzynarodowego Biura Pracy. : 'vieśc1’ iż Splett wspomagał księży Pola-

; ''ów, jednak świadek nie potrafi ustalić 
riiZ \ KATEGORII! uchodźców  | nazwisk wspomaganych przez biskupa 

1/łNDYN, 31.1. (PAP). Na posiedzeniu księży, świadek kilkakrotnie otrzymywał 
Rady Społeczno-Kulturalnej ONZ wpłynę- od komisarza, ks. Knopfa, zarządzenia w 
10 ^ ‘o przedstawlcieia Jugosławii, aby przedmiocie usunięcia polskiej

Bez nhleha nie będzie odbudowy
Wzmóc realizację świadczeń rzeczowy cis

w

Obywatele państw, przebywający na obczy­
źnie, którzy, mimo iż mają możność powro- 
tu dó ojczyzny, pozostają nadal poza gra­
nicami kraju, zostali uznani za przestęp­
ców wojennych. Delegat Kanady, Knowles, 
zgłosił sprzeciw, twierdząc, że Istnieje wiel­
ka różnica miedzy osobami deportowanymi 
4 przestępcami wojennymi. Przedstawiciel 
Belgii, Dehousse zwrócił uwagę ONZ w 
Imieniu rządu belgijskiego ńa sprawę przy­
wódcy faszystów belgijskich, Degrelle‘a, 
którego wydania przez Hiszpanię Belgia 
domaga się już od przeszło roku.

Zdrajcy, kollaboracjonl.ści i

pierwszej połowie stycznia wpłynę­
ło ze starych terenów 24.471.8 łon, co 
Sianowi 10.7 pror. plonu miesięcznego, z 
im w< mil zyskanych terenów 11.203.0 ton, 
razem — 35.705.7 ton zboża. Od począt­
ku akcji do 15 stycznia br. dostarczono 
ze starych terenów 423.702.5 t, z nowo- 
odzyskanych terenów 70.053.2 t zboża, ra- 

i rem 500.745.7 t. W porównania z planem 
to rocznym, który przewidywał oalągnię-

ko-
ks.

_ _ wszyscy ci,1 LONDYN (PAP). Korespondent dyplo- 
którzy Walczyli zbrojnie przeciwko swojej matyczny PAP odbył rozmowę z szefem 
Ojczyźnie stwierdzi! Dehousse — nie; dcJegacji czechosłowackiej, ministrem

Jak° ,om!£ranci’ Mu'  spraw zagranicznych, Janem Massury- •zą oni być wydań! 1 przykładnie ukarani. Mem. *
Byłoby pożądane, aby międzynarodowa or- „„„„ . , ,
ganizacja określiła, kto podpada pod k a - L  !  ~
tegortę zdrajców. Istnieją bowiem 3 r0. j Maaaaryk -  abY “ M zy rządami i naro­
dzą je uchodźców: 1) uchodźcy przed wojen- daml P°teklm 1 czechosłowackim zapano- 
ni antyfaszyści i cl, którzy zamierzają po-| wała w*P<MPraca oraz trwała przyjaźń, u- 
wróołd do ojczyzny, jak tylko pozwolą na ważamy bowiem, że posiadamy wiele 
to motUwMM transportowo. 2) osoby wy- wspólnych interesów, które ułatwią nonua-

służby
ścielnej. Wśród księży mówiono, że 
Knopf należy do partii hitlerowskiej.

Na pytanie ławnika. Iżyckiego, jaka 
była obrona, jeżeli przeszło 400 księży za- cle ze starych terenów 1.141.10!) ton, o 
mordowano, świadek nic nie odpowiada. . |ngnlęte wynikł z tych terenów stano- 

świadek oświadcza, że z treścią listu pa-1 wlą 37.1 proc. Dla terenów nowoodzyska-
-------------- 0(1(1--------------

Najwyższy czas na przyjaźń i współpracę . 
Wywiad z ministrem Janem Massarykiem

Uzację stosunków czechosłowacko - pol­
skich. Wyjaśnienia w pierwszym rzędzie 
wymagają sprawy gospodarcze, s  więc 
transportu, tranzytu, wymiany towarowej 
t Inne.

Polityka zagraniczna Czechosłowacji — 
mówił z naclaldem minister Massaryk — 
oparta Jest raz na zawsze na sojuszu cze­
chosłowacko - radrfeck'm i to automatycz­
ni® zbliża nas do slotu* Nie nsmelnlajmy 
błędów pnoozłoiai"

nyeh normy świadczeń rzeczowych nto 
były wyznaczone. — Jeżeli chodzi o wy­
niki poszczególnych województw w ak­
cji śwlailezeó rzeczowyrh, lo przedsta­
wiają się <me następująco: śląsko - dą­
browskie — 01.4 proc. planu rocznego, 
poznańskie — 49,1 proc., pomorskie —• 

j 40.3 proc., krakowskie I rzeszowskie ■—» 
't 43,0 proc., łódzkie — 33,8 proc., gdań- 
' skle — 35.5 proc., lubelskie — 80.5 proc., 
kieleckie — 24,8 proc. Województwa 
warszawskie I białostockie danych na 15 
•tycznia nie nadesłały. Nn dzień 10 stycz­
nia woj. warszawskiego wykonało — 21,8 
proc. planu, białostockie — 7,5 proc. pla­
nu.

Dane zarylowane powyżej, świadczą, 
i« dotychczasowe wyniki akcji nie są 
zndawalnlnjące. Wobee rychłego zakoń­
czenia nkcjl świadczeń (15 Intcgo br.) 
rolnicy, którzy dotychczas nie wykonali 
lego podstawowego obowiązku wobee o- 
góhi ludności pracującej nad odbudowi 
krajn, winni jak najspieszniej przekazał 
wyznaczone Im normy. Od nuleżytego 
wykonania świadczeń zależy egzystencja 
robotnika, tzu.: bez ebleba ale bęjlzle
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(Ee R«) W elągn 15 miesięcy stwnrzo- 
no w Polses dwa nowe fundamenty go­
spodarki. 6 września 1044 roku ukazał się 
dekret o reformie rolne], 2 stycznia 1045 
roku przejęło pańetwo na własność pod­
stawowe gflęzie gospodarki narodowej.

Reforma rolna i upaństwowienie prze­
myśla wyratuję na pozór dwa w swoich 
tendencjach rozbieżne załotcnla. ekono­
miczne. Podział ziemi obszarnlczej I od 
danie Jej na własność chłopom utrwala 
w rolnictwie Indywidualną chłopską go­
spodarkę I Inicjatywę, upaństwowienie 
przemysłu odbiera prywatnej Inicjatywie 
kluczowe pozycje gospodarki narodowej 
I przydziela jej ten sektor, w którym mo- 
te działać bez dysharmonll a interesem 
ogółu. Z jednej strony więc — w rolnic­
twie — umocnienie prywatnej gospodar­
k i  z drugiej strony — w przemyśle — 
decydujący krok ku solidaryzmowi. Jul 
la rozbielność objawia, II w Polsce nic 
wstąpiliśmy na drogę rewolucji. Dwie tt, 
rozbieżne tendencje łączą sfę w ekonomi­
czną syntezę, która obejmuje I państwo­
wą gospodarkę I prywatną Inicjatywę. 
Polską stworzyła z takim ustrojem go­
spodarczym pierwowzór, o którym u nas 
jeszcze nie wiedzą, że będzie on ideałem 
zmagań ruchów społecznych na całym 
św!*cie, dążących do Instalacji sprawie­
dliwej gospodarki nie w drodze rewolu­
cji, lecz w drodze demokratycznego roz­
woju.

Wyrazem ewolucjonistycznej genezy 
zmian w ustroju gospodarczym jest m. In. 
fakt, Iż Polska ule zdecydowała się na 
konfiskatę przedsiębiorstw bez odszkodo 
wanin. Państwo przejmuje podstawowa 
gałęzie gospodarstwa narodowego, odszko 
dowująe prywatnych właścicieli — za wy­
jątkiem Niemców.

Przyczyną, która spowodowała w za­
sadzie Jednomyślność całego obozu, de­
mokratycznego od PPR do PSL, od Go- 
mulkl do Mikołajczyka, tzn. jednomyśl­
ność całego narodn w sprawie upaństwo­
wienia kluczowych gałęzi przemysłu, 
transportu I dystrybucji pieniężnej, jest 
Świadomość konieczności dziejowej upuń 
stwowlenla, którą formułował minister 
Minet szybka odbudowa jest niemożliwa 
bez planowości, a planowość jest niemoż 
Uwa przy władzy trustów i .karteli. Od­
budowa wymaga olbrzymiego wysiłku in­
westycyjnego. Inwestycje te są niemożli­
we pzzy nieprodukcyjnej konsumejl wiel­
kich kapitalistów i bankierów. Odbudo­
wa wymaga wytężenia wszystkich pro­
dukcyjnych I finansowych sił, co niemoż­
liwe jest przy hegemonii wielkokapitali­
stycznej nad prawem potrzeb narodu. Na 
wsi musimy nic iylko odbudować, ale 
oadrobić dziesiątki lat opóźnienia w sti 
lunku do przodujących krajów Europy. 
Prywatny kapitalista nic da! I nic da wsi 
elcklryfkacjlj transportu motorowego, 
maszyn rolniczych I traktorów w mierze 
lej potrzeb. Może to dać 1 da po poko­
naniu zniszczeń wojennych przemysł una- 
odow.ouy Nie ma suwerenności państwo 
wej bez suwerenności gospodarczej. Do 
1039 roku nie byltśmy krajem suweren­
nym gospodarczo, byliśmy wbrew pozo 
roni mocarstwowoścł półkolonią kapitału 
zagranicznego. Nie ma demokracji poli­
tycznej hcz demokracji gospodarczej, po 
lityczna demokracja musi być ugrunto­
wana przez demokrację gospodarczą. W 
miarę mlbudowy musi nastąpić wzrost 
dobrobytu robotniczego I dlatego nalega­
ło uwolnić najbardziej majowe ośrodki 
pracy od wyzyska. Ubiegły rok wykazał, 
te Polska osiągnęła lepsze wyniki od ln- 

jżnych krajów, że Idslemy szybciej naprzód 
i pod wzglądem produkcji 1 pod względom 

wydajności pracy, niż byśnij osiągnęli 
przy panowaniu kartelów trustów.

Ile form 3 rolna usunęła s polskiej złe-

procesu w Norymberdze

J e ń c y  w o j e n n i  o s ło n ą
dla obiektów lotniczych

NORYMBERGA, 31.1. (PAP). Na śro­
dowym posiedzeniu Międzynarodowego Trjr 
bunału dla spraw przestępców wojennych 

Norymberdze był już obecny Juliusz 
Streicher, który przed kilkoma dr.iami do­
stał ataku sercowego. Ernest K&ltenbruu- 
ner, szef policji bezpieczeństwa, który u- 
legł atakowi apoplektycznemu, nie mógł je­
szcze powrócić na ławę oskarżonych. Seyss- 
Inąuart jest zaziębiony i ma gorączkę, lecz 
stan jego zdrowia nie budzi obaw. 

ROZKAZ GOERINGA 
Prokurator francuski, Charles Dubost, 

na środowym rannym posiedzeniu Trybu­
nału, na zasadzie dokumentów, stwierdził, 
że Goering wydał rozkaz umieszczenia bry­
tyjskich jeńców wojennych w więzieniu, po- 
jłożonym w pobliżu bombardowanych obiek­
tów. Prokurator oznajmił, że guuleiter Wa­
gner wysłał w dniu 24 maja 1943 r. pismo 
do seleretarza Hitlera, Marcina Barmana, 
z wnioskiem, aby brytyjskich jeńców wo­
jennych umieszczać w pobliżu bombardo­
wanych obiektów. Borman odrzucił ten pro 
jckt, lecz Goering w dniu 18 grudnia 1943 
roku zwrócił się do Keitla z propozycją 
rozmieszczenia jeńców wojennych w mia­
stach najsilniej bombardowanych.

LOTNICY-JEŃCY 
W MIASTACH ZAGROŻONYCH

Tajny rozkaz z kwatery głównej Hitle­
ra, datowany z 3 września 1943 r. stwier­
dza, iż naczelny dowódca lotnictwa nie­
mieckiego zamierza utworzyć nowe obozy 
dla lotników sojuszniczych, gdyż wobec 
wzrastającej Ilości jeńców, dotychczasowe 
pomieszczenia okazały się niewystarczają­
ce. Obozy te mają być — według planu 
naczelnego dowódcy Luftwaffe — położo­
ne w dzielnicach mieszkalnych miast za­
grożonych bombardowaniem sojuszników 1 
będą stanowiły swego rodzaju ochronę dla 
niemieckiej ludności cywilnej.,

Naczelne dowództwo lotnictwa niemiec­
kiego zamierza przystąpić niebawem do roz 
mieszczenia około 8 tysięcy lotników bry­
tyjskich i amerykańskich w miastach, za­
grożonych bombardowaniem. Należy się 
spodziewać, iż miasta pójdą za przykła­
dem Frankfurtu t czym prędzej utworzą 
obozy w śródmieściu.

Dowódca Wehrmachtu oraz komendant,

któremu podlegały obozy dla jeńców w o- ( w maju 1948 r, porucznik armii amery- 
jennych, nie sprzeciwiali się zasadniczo te- ■ kańskiej, Walter Stela znalazł w mieszka- 
mu planowi, który, ich zdaniem, nie był nlu Hansa'Franka, w pensjonacie Berghoś 
sprzeczny z międzynarodową konwencją ' koło Neubau w Bawarii, dokąd zbiegi a 
genewską. Zaznaczyli jednak, lż obozy te ' Krakowa Hans Frank, 86 tomów różnych 
nie powinny być położone w pobliżu obłek- j dokumentów, które okazały się pamiętni-
tów wojskowych lub fabryk 
wych.
HESS NIEZADOWOLONY Z OBROŃCY 

Przewodniczący Trybunału, Lawrence,
zwrócił się w imieniu sądu do prokurato­

zbrojenio- kłem „generalnego gubernatora".
Na podstawie własnych wypowiedzi 

Franka, wyrażanych w różnym czasie l 
w różnych okolicznościach, można stwier­
dzić jego udział w zbrodniach na terenlś 

ra Dubosta z prośbą o skrócenie przemó- J ..generalnego gubernatorstwa". Wy- 
Wlenia. Trybunał Międzynarodowy odrzucił, P°wiedzl te dają odpowiedź na szereg p y  
podanie oskarżonego Hossa o prawo oso tafl * * * * * *  przedmiotem dochodzenia 
blstej obrony. Wobec tego, lż sąd otrzy- Pod konIec te-> kslłild ' kMr* ^
mał pismo od Hessa z dnia 30 stycznia br„ I wraienl0 w ko,ach dołączony
stwierdzające, że nie Jest on zadowolony z Ĉ3t v/ycl!Mf z protokółu prz chaldf  
obrońcy swego adwokata Roerscheldta, Try 821 Franka Przaz P e w n ik a  USA, Thoma-
tonął wyznaczył obrońcę Goeringa, dra sa w kt6r3™ Fraak 14
Stammera do prowadzenia sprawy Hessa. I ^kumer.ty powyższe stanowią jego autem 
Jak wiadomo, dr Roerscheldt jest nieobce- , Łyczne Pamiętniki. Generał Rudlenko we

wstępie do książki podziękował członkowi 
delegacji polskiej, doktorowi Stanisławów* 
Piotrowskiemu, za wydajną pomoc w opra­
cowaniu pamiętników Franka.

Należy przy sposobności podkreślić stu­
dia doktora Piotrowskiego nad pamiętnika-

r.y na posiedzeniu sądu z powodu wypad­
ku. •

PAMIĘTNIKI FRANKA
NORYMBERGA, 31.L (PAP). Delega­

cja radziecka przy Trybunale Wojennym
Norymberdze wydała drukiem pięknie jn i Franka, która powadzona w ciężkich

oprawiono wyjątki z dzienników Hansa 
Franka. Książka ta wydana w dwóch ję­
zykach rosyjskim i niemieckim, liczy pięć­
dziesiąt stron druku i zaopatrzona Jest 
-.•/stępom naczelnego -oskarżyciela delegacji 
radzieckiej generała Rudlenki, w którym 
podaje on m. In. następujące szczegóły, go­
dne uwagi polskiego czytelnika.

warunkach, w szybkim czasie dały dóbr* 
rezultaty. Pracy dra Piotrowskiego za­
wdzięczamy, że wszystko, co w pamiętni­
kach Franka przedstawiało wartość histo­
ryczną, a cu Jednocześnie w wymowny spo­
sób obciążało Franka, nie zostało pominięte 
1 zostało na czas dcetarosone oskarżycie­
lom

-oOo-

Dowody współpracy MSZ z Młemcami
zdradzają „Dzienniki" Franka

NORYMBERGA, 31.1. (PAP). Specjalny 
korespondent PAP z.wró&i się do członka 
polskiej delegacji na proces norymberski 
dra Stanisława Piotrowskiego, naczelnika 
Wydziału Prawa Międzynarodowego w Mi­
nisterstwie Sprawiedliwości, który od dłuż­
szego czasu pracuje nad „dziennikami" 
Hansa Franka, z zapytaniem, czy w pa­
miętnikach Franka są jakieś informacje 
o współpracy administracji niemieckiej a

-oOo-

Przed Kongresem
b. więźniów niemieckich obozów koncentracyjnych-
WARSZAWA, 31.1. (PAP). W skład de- j w następującym składzie: inż. Erlłr.g Fos3, 

legacji włoskiej,' zaproszonej do wzięcia u- założyciel Rady Wolności w czasie okupa- 
dzlalu w Kongresie byłych więźniów polity- cjl niemieckiej w Danii, dr Paul Thygcsen, 
cznych niemieckich obozów koncehtracyj- {sekretarz organizacji „Wolna Dania", naj- 
nych, wchodzą: Teresa Longo, adwokaci większej organizacji Ruchu Oporu podczas
Mamberti i Fergcani, dr-Maginl i p. Ciuf- 
foli.

Delegaci .wyjechali już z Rzymu 1 przy­
będą do Paryża 1 lutego br., po czym u- 
dadzą się do Warszawy.

WARSZAWA, 31.1. (PAP). Na Kon­
gres Międzynarodowy b. więźniów polity­
cznych niemieckich obozów koncentracyj­
nych przybyła w dniu wczorajszymi samo­
lotem delegacja norweska w składzie: adw. 
Axel Middelthon oraz redaktorka Annellso 
Urbye.

* * •
W dniu wczorajszym przybyła do War­

szawy delegacja duńska na Międzynarodo­
wy Kongres byłych więźniów politycznych

okupacji, oraz konsul Jorgen Mogensen. 
Dwaj następni delegaci przybędą do War­
szawy Jadąc statkiem z Kopenhagi do Gdy­
ni.

pewnymi grupami polltycznymi w FcUo* 
W odpowiedzi dr Piotrowski oświadczył, t t  
w czasie swoich studiów natrafił na poUV 
kę a 30 marca 1944 roku o następującym 
brzmieniu: „Kraków, 80 marca 1944, go­
dzina 11 minut 5. Major dr Beck, który 
do 1 lutego 1944 roku był czynny w gene­
ralnej gubernll w kontrwywiadzie I a tego 
tytułu nawiązał ścisłą łączność ■ polskim 
narodowym ruchem oporu pod nazwą „Na­
rodowe Siły Zbrojne", wskazuje Panu O*- 
neralnemu Gubernatorowi na możliwości 
włączenia narodowego ruchu oporu (NSZ) 
do akcji niemieckiej przeciwko komunisty­
cznemu ruchowi oporu", *

Gubernator generalny ze względu na waż 
ność projektu wezwał dra Becka do zgło­
szenia się tegoż dnia ponownie wraz z kle j 
równikiem departamentu „Innere Verwal* 
tung“ czyli administracji wewnętrznej, dr 
Kraushaarem na konferencję w powyższej 
sprawia Ciekawa ta  notatka etanowi nie­
zbity dowód współpracy NSZ z administra­
cją niemiecką.

U w a g a !
rozrywki

nlę przemysłu usunęło panowanie tru-| 
stów 1 karteli, nuyludowych « z tym m- 
lynarodo* vch sil gospodarczych. Polsku | 
wybrała drogę nie rewolucji, lecz reform. | 
Droga ta prowadzi ku społecznej synte­
zie, w której t prywatna Inicjatywa mnl 

ml pozostałości IcudaUzmu, upaństwowi*- swoje doniosłe znaczenia  \ l

I la l lo !  LU BL 1M A C Y !
Wszystkich znawców dobrej zabawy I kulturalnej 

zapraszamy na I-szy w Lublinie wspaniały

B A L  K A R N A W A Ł O W Y
który  od b ęd zie  s ię  d n ia  2 lu teg o

w sa lach  g im nazjum  Staszica. AL R acław ick ie  20 h. 
P o czą tek  g o d z in a  20.

Poborowa orkiestra jazzowa w pełnym składzie pod  d y rek cją  
O borsk iego. Występy znanej Czwórki R adiow ej I so listów

P o lsk ieg o  R adia.
Kotylion I poczta francuska. -  Moc przeróżnych atrakcji f niespodzianek.
Szatnia pod gwarancją Balet oblicle zaopatrzony.
Obsługa fachowa. Sala ogrzana.

Ceny przystępne.
Zaproszenia otrzymać możmu Wydział Programowy Polskiego Radła Narutowicza 4. 
Okręgowy Zarząd his w Lublinie, Peowlaków 9. Zwfązkl Zawodowe Procowalkćw Pol- 

■htogo Radia I rUma w lublinie 411
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S-ci dzień Proce811  w Gdańska
Przesłuchanie świadków obrony

Jubileusz
profesor j d-ra lulins/a hlminera

Celeiu » n w n i»  ezterdziestoh-oin pra­
cy naukowej profesora dra Juliusza Klei­
nera, Kutolieki Uniwersytet Lubelski łą-

, , . __ I eznie z Towarzystwem Naukowym KUL,odrębne państwo, jednakie teren Wol-. n  i i •Ł I , i Towarzystwem Przyjaciół Nauk, Polskimoego Miasta me był uważany przez wła- _  , - j  , ,,  ,. . . .  . . .  Towarzystwem Ludoznawczym, woje-dze polskie za całkowane odrębny twór w6dlk||n Wydtlulem Kultury , Szlllki,
państwowy, t z tego pur.ktu widzenia ks. | 
biskup Splett nie mógłby być uważany za

zaf Początek na atr. 1-ej)
Z kolei sąd przystąpił do wysłuchania 

świadka ks. prałata Sawickiego. Ks. Sa- 
Wlćki omawia okoliczności rezygnacji bi­
skupa1 0 ‘Rnurke i nominacji Spletta. Rozy 
gnać ja biskupa OHoiu-ke ze stanowiska 
nastąpiła z tego powodu, ie nie miał on u 
władz kościelnych opinii energicznego ad­
ministratora. Na stanowisko biskupa gdań­
skiego mianowany został początkowo sam 
świadek, który otrzymał nominację w ro­
ku ‘19.18 wprost od nuncjusza apostolskie­
go w Warszawie, już wówczas jednak świa 
dek zwrócił uwagę nuncjuszowi na trud- 
»0 Aci, jakie niewątpliwie napotka przy 
przejmowaniu urzędu biskupiego, ponieważ 
należało liczyć się z tym, że Gdańsk nie 
dopuści biskupa pochodzącego z Polski. Po 
pewnym czasie świadek otrzymał nowy list, 
odwołujący nominację. W dwa młbsiące 
później mianowany został biskupem ks. 
Splitt. Niewątpliwie kandydatura Spletta 
zosuła uzgodniona przez nuncjusza z wła­
dzami gdańskimi, przynajmniej o tyle, że 
nie wywoływała sprzeciwu. Świadek wyja­
śnia on!ej, że gdy wiadomość o nominacji

Z KRAJU
REPATRIANCI Z WILENSZCZYKNY 

• W SŁUPSKU
W tych dniach do Słupska przybył wiel­

ki transport repatriantów wiejskich z Wi- 
leńszczyany. Przybyli otrzymali już gospo­
darstwa wiejskie. Repatrianci przywieźli z 
sobą wiele inwentarza żywego i martwe- 
■C°, oo niewątpliwie odbije się dodatnio na 
stanie rolnictwa w powiecie słupskim.

na biskupa została podana przez 
ską, gdańska gazeta „Danziger

.i" zamieściła szereg artykułów, 
sk.erowtuiych przeciw niemu. Świadek oma­
wia dalej działalność komisarzy biakupicn.

; Bimkcję komisarzy mogliby wykonywać ró- 
1 wnieś dotychczasowi dziekani polscy, jod 
; nakśe w okresie okupacji władze hitle­
rowskie nie chciały Ich uznać.

Komisarz Preuss, który urzędował w pa­
rafii świadka, określany jest praca aiego 
jako pijak I współpracownik gestapo.

Na pytanie jednego z ławników, świa­
dek stwierdza, że podporządkowanie Mę 
księży polskich w czasie okupacji wszel­
kim zarządzeniom antypolskim i przyjmo­
wania przez nich w wielu wypadkach na­
rodowościowych grup niemieckich, podykto­
wane było względami dobra ogólnego. Na 
dalsze pytanie jednego z ławników świa­
dek wyjaśnia, że na wszelkloh zebraniach 
urzędowych ks. Splett przemawiał po nie­
miecku, Jednak wie o tym, te oskarżony 
sam wysłuchiwał spowiedzi chorych Pola­
ków po polsku. Oskarżony tłumaczył się, 
że wszystkie swoje rozporządzenia zmu­
szony był wydawać pod wielkim naciskiem.

Na pytanie prokuratora, czy nominacja 
Spletta na administratora diecezji cheł­
mińskiej nie była sprzeczna z postanowie­
niami konkordatu, świadek nie daje jasnej 
i ścisłej odpowiedzi. Postanowienia kon­
kordatu zawierały przepis, te w żadnym 
wypadku diecezja, snajdująca się w grani­
cach państwa polskiego, nie może podle­
gać jurysdykcji biskupa, przebywającego 
pozę granicami Polski. Gdańsk uważał się

urzędującego poza granicami państwa. Je­
żeli chodzi o zakaz stosowania przywile­
ju absołucji generalnej, świadek nie słyszał 
o tym, że oskarżony zakaz taki wydał, sły­
szał natomiast, że po pewnym czasie na­
deszły z Rzymu instrukcje, dotyczące o- 
graniczenia stosowania tego przywileju.

WARSZAWA (PAP). W grudniu wbr. 
Polskie Koleje Państwowe przywiozły — 
11.702.31S pasażerów (nie Ucząc repatrian­
tów i przesiedleńców). Wpływy z przewo­
zu osób wynosiły ogółem — 379.200.762 
złotych.

W grudniu r. ub. repatriantów i prze­
siedleńców przewieziono 359.249 osób.

Ogółem w ramach akcji repatriacyjnej 
i przesiedleńczej w roku 1945 (od 1 maja 
do 31 grudnia 1945) przewieziono — 
4.154.871 osób.

W grudniu r. ub. załadowano na potrze­
by ogólno - gospodarcze kraju — 182.021 
wagonów, uruchamiając dla tych przewo­
zów — 17.729 pociągów- towarowych. Wpły 
wy za te przewozy wynosiły — 161.941.898 
sio tych.

Planowe przewozy dla potrzeb gospodar­
czych kraju i na eksport wykonano w 
grudniu w 116,8 proc/

Buraków cukrowych załadowano — 
0.692 wagony. Od początku kampanii bu­
raczanej (od 20.X.1945 r. do 81.XH.1945 r.)

oddziałem lubelskim Zaw. Związku Lite­
ratów Polskich i Klubem literackim, u- 
raądsa w dniu 8 lutego 1946 r., o godz. 
11-ej w auli KUL-u, uroczystą akademię 
jubileuszową, na którą Komitet zaprasza 
najszersze rzesze społeczeństwa luhclskie- 
!«•

załadowano ogółem 29.351 wagonów bura­
ków. 1 (

Praca portów Gdańska i Gdyni wyrazi­
ła się w grudniu 45 r. w cyfrach następu­
jących: załadowano na eksport —
107.965,5 ton róónych towarów (węgiel, 
koks, cement, różne artykuły przemysło­
we), wyładowano (import) — 97.585 ton 
(.przesyłki UNRRA, rudy ltp).

3 -mieś. Kurs Księgowości
Związku Księgowych w Lublinio
rozpocznto siq 1 lutego b.r, Program 
ob«|mu]u: kslqgnno££, obI!i:y.,:nia 
buchalter., binri w.;, wybrane za­
gadnienia prawno, oraz lisie plac 
i i da kl. Zapity: ul. Narutowicza 27.

w godz. 17- 20. 385

W dniu tym o godz. 10-cj rano w ko­
ściele akademickim (Al. Racławickie 14) 

Na tym przerwano rozprawę do czwart- zostanie odprawiona msza św. na inten- 
*”■ eję Jubilata.

Prace kolei w cyfrach

ItZlAl.ALNOOC Z.Z.K. W SZCZECINIE 
Związek Zawodowy Kolejarzy przejawia 

na terenie Szczecina wiele energii i ini­
cjatywy. Powstała tu spółdzielnia „Kole­
jarz" i kolejowy ośrodek opieki nad matką 
i dzieckiem pod nazwą: „Kropla mleka".

Prace kulturalno-oświatowe Z w. Zawodowych
W Warszawie odbyta się dwudniowa ogól Rezolucja opracowana przez konferen- nąć system pogadanek aktualnych, zorga-

W eelu ożywienia'życia kulturalnego za­
łożono kolejowe koło, dramatyczne i kom­
pletuje się własną bibliotekę. Zorganizowa­
no też klub sportowy. Dla ulepszenia wa­
runków pracy transportu powstała przy 
Z.Z.K. w Szczecinie komisja usprawnienia 
Pracy. ,

PRZEDSTAWICIELE 
SPÓŁDZIELNI „DOMU DZIENNIKARZA" 

U PREMIERA
Premier Osóbka - Morawski przyjął w 

Iplu 30 bno. delegację Rady Nadzorczej i 
Zarządu nowoutworzonej spółdzielni miesz­
kaniowej dziennikarzy pn. „Dom Dzienni­
karza" w osobach prezesa prof. Wadow­
skiego, Wiewiórek! ego, Bonowego, Taba- 
czyńsklego I Radzewicza.

Delegacja poinformowała ob. premiera 
o zamiarze wybudowania na zasadach spół­
dzielczych domu mieszkaniowego dla dzien­
nikarzy. Ob. pre:.,iar przychylnie odniósł 
ślę do inicjatywy dziennikarzy, podkreślił 
potrzebę wysiłku społecznego przy odbu­
dowie Warszawy, udzielił cenr.yęh wska- 
sówek 1 przyrzekł poparcie akcji budowy 
„Domu Dziennikarza".

MAZURY CZEKAJĄ NA RYBAKÓW
Rybacy - repatrianci ae Bwiąakn Ra­

dzieckiego mogą znaleźć zatrudnienie i 
objąć gospodarstwa w ośrodkach rybnych. 
Bgżoaaenia przyjmuje Wojewódzki Wy- 
dslał Rybacki, Olsztyn, Urząd Wojewóóz-

nokrajowa konferencja kulturalno-oświato­
wa związków zawodowych wszystkich wo­
jewództw.

W pierwszym dniu obrad wygłosili re­
feraty członkowie Komisji Centralnej: ob. 
W. Sokorski „O sytuacji w kraju" 1 ob. S. 
Cie.śllkowska „O zadaniach 1 formach pra­
cy kulturalno-oświatowej w związkach za- 
wodowych", oraz przedstawiciel TUR-u ob. 
Żeromski „O Domach Kultury",

Obrady dotyczyły zagadnień oświaty za­
wodowej, upraw organizacyjnych oraz ak­
cji kulturalno-oświatowej. Omówiono sze­
roko zadania związków zawodowych w dzte 
dżuda wychowania społecznego oraz for­
my pracy kulturalno-oświatowej 1 program 
pracy na okres najbliższy.

Związek Zawodowy Robotników i Pra­
cowników Przemyślu Skórzanego 
w Lublinie zwołuje Walne Zebranie 
na dzień I lutego 1946 r. w sali Kz. Ks. 
8alezjanów  na Kalinowezczyżnle 
w pierwszym terminie o godz- 10-tej 
w drugim terminie o godzinie 10,30— 
zebranie odbędzie się bez względu 

na ilość obecnych członków. 
Stawiennictwo obowiązkowe. 

_____________  413_

T»,ailycYjiia Sobótka Karnawałowa

R e s t a u r a c j a  „ W I S Ł A ”
Pod zarządem

Lubelskiej Spółdzielni Spożywców
Zaprasza Szanownych Obywateli m. Lublina ua zabawę taneczna

dnia 2 lutego 1840 r.
Orfctealrs doburowa Cray alskla
Pm ząlel. a godz. U  W tffP U  li-
_______________________  441

eję stwierdza ogólny rozwój prac kultural­
no-oświatowych w związkach zawodowych. 
Kraj sostał pokryty wielotysięczną siecią 
świetlic. Zbudowano setki klubów fabrycz­
nych i sportowych, dziesiątki Domów Kul­
tury. Odbudowuje się biblioteki. Rozwija 
się artystyczną twórczość amatorską. W 
świetlicach istnieją kółka . dramatyczna, 
chóry, orkiestry, zespoły taneczne. Odby­
wa się szkolenie kadr związkowych i Rad 
Zakładuwyoft.

Tak zakrojona akcja kulturalno-oświa­
towa przyczyni się do zlikwidowania demo­
ralizacji zaszczepionej przez okupanta, do 
wytworzenia nowego stosunku do pracy,' 
■ wczorajszego robotnika uczyni nowego 
pracownika świadomego i współgospoda­
rza kraju. Ruch kulturalno-oświatowy pod­
niesie kwalifikacje, poziom wiedzy techni­
cznej, pomysłowość robotników, świado­
mość społeczną i polityczną, popierać bę­
dzie wynalazczość. Związki zawodowe _
to szkoła nowej myśli demokratycznej, w 
której klasa robotnicza i intSllgencja pra­
w iło* uczą się współrządzić państwem.

Treśoią pracy kulturalno-oświatowej w 
•wiązkach zawodowych jest wychowanie 
społeczne mas pracujących w duchu demo­
kraty eanym.

Konferencja postanowiła: szeroko rozwl-

nizowaó podawanie ostatnich wiadomości 
prasowych w zakładach pracy, prowadzić 
cykl odczytów, rozwinąć akcję uświau i- 
miającą wśród kobśet pracujących i mło­
dzieży, urządzać zebrania towarzyskie, Ur 
sprawnić dostarczanie biletów ulgowych 
do teatrów i kin, popularyzować idee ogród 
ków działkowych, ożywić pracę świetlic, 
zradlofonizowaó je i prowadzić w nich pra­
cę artystyczną pod kierunkiem fachowym. 
Ponadto związki zawodowe będą popierać 
działalność Domów Kultury, rozwijać ak­
cję wydawniczą, Organizować sport i wy­
chowanie fizyczne. W każdym wojewódz­
twie organizować będą sieć bibliotek ru­
chomych i brać czynny udział w akcji o- 
światy zawodowej. Współdziałać będą w 
rozbudowie sieci szkól narodowych, kumów 
dla osłonków Rad KakłaOowybu, dla człon­
ków komisji kulturalno-oświatowych ł kie­
rowników śwletłta, We wszystkich tych 
pmoaeh nawiązany zostanie kontakt * **. 
rządami TUR, Urzędami Informacji 1 Prop., 
Kuratoriami Szkolnym*, RTPD, harcer­
stwem.

Rezolucja kończy się zpetapr do świata 
artystycznego, nauczyoielsktogp I działa­
czy kulturalno-oświatowych, aby włączyć 
się do wielkiej akcji kultura, .o-oświatowej 
ruchu zawodowego,

Milicja obywatelska
likwiduje bandytyzm

CHEŁMŻA (PA P). Posterunek M. O. 
m rezultacie energicznego śledztwa i aze- s s r r s .Z j E a ; .” 6 * * * * *  *»■»*-
regu obław, aresztował bandytówi Futade- 
wiozą Euzebiusza veł Rudzkiego Benona, 
poszukiwanego od kilku miesięcy aa popeł­
nienie szeregu napadów* rabunkowych oraz 
kliką morderstw, Paczkowskiego Edmun­
da, znanego bandytę, poszukiwanego na 
całym  Poanomu anta Wyrzykowskiego Bo­
lesława. m ających s s  sumieniu napady ną-

w Szczecinie wykryła I ŻUkwidowała i 
bezpdocaią bandę, złożoną ■ polaków i 
zerterów rosyjskich.

Banda ta, składająca sJ- a ictiwima 
doskonała uzbrojonych hłdzf ma na mm
^ i . T S S Ł ” ’
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Stare tradycje w nowej szacie
(Obsługa własna „Gazety Lubelskiej*’4)

Norymbergo, w styczniu. 
JeśH na lawie oskarżonych w Norym­

berdze zasiadają przedstawiciele sztabu 
generalnego, wywodzący swe tradycjo w 
prostej linii od Clausewitza, to jest w tym 
zarazem pewien symbol pruskiej kultury 
militarystycar-cj, której sens antyhumani­
tarny doprowadził w konsekwencji do *bro 
dni wojennych, ale nie zez woli 1 jednocześnie 
ludziom takim, jak Jodl. czy Keitel, zejść 
z wytkniętej prz;d dwustu laty drogi.

WIERNA Ki, I V/IA 
SZTABU GENERALNEGO  

Pomijają* przesądzoną oornę dobra, esy 
*ła, trzeba uznać, i t  iii a tradycji, wpaja 
ca metodą drytr, czy inną, to obojętno, br- 
te, tak wielka, iż niemiecki ssiab general­
ny służył z równą wiernością * bezwzględ­
nością Wilhelmowi jak i Hitlerowi. Dla pni 
i.id ego roUitaryzzmi istotnym było zawsze 
to, aby polityk, prowadzący Rzeszą, był 
człowiekiem silnej ręki, taki bowiem tylko 
człowiek oceni i rozwinie siłę Reichsweiiry. 
Im silniejsza władza w państwie, tym po­
tężniej rozrasta się siła zbrojna, tym »% 
mym omo&twia się panów*, le Niemi** 
nad Światem. *

RO ZPR A W A  yj£ ŚW IA TEM  
I  FO RM U ŁA  W O JN Y  TO TA LN E# 

Służyć zawodowo w wojaku, dla Niem­
ca, to przygałwrywać się całe życie do tej 
wielkiej rozprawy o panowanie nad świ*- 
tem. Rozprawa ta odbyła się i miała cha­
rakter totalny. Tego totalizmu śmierci, nie­
spotykanego dotąd w dziejach, nie wymy­
ślił Hitler. Totalizm jest dz’tekiem ni*, 
ml cc kiego sztabu generalnego, konaekwet 
cją rozwoju idei dausewitea, Moitkego, aż 
po Ladendorfa. Nim Hitler rozpoczął Ło<tv- 
Uaowanie Niemiec, sztab generalny ro^bł- 
N  w pierwszej wojnie świtowej arraf 
nłenśecWej, ofetteayt wasystk-e doświadcz- 
nśa I powody kląski i orzekł, że tylko te 

daje transą zwycięsclego odwetu, 
formuła wojny tkalnej narzu 

cała politykom k< nleczność stworzenia to 
tałnego państwa. HJtlsr, intuiejonlsta nie- 
przeciętny, uchwycił myśl i rozpoczął reali­
zowanie sztabowego programu, będąc pew­
nym pomocy ze strony jedynego ośrodka 
sOy, jakim byt w pierwszych latach powo­
jennych korpus oficerski. Nie Jeat przypad­
kiem, że w pierwszej swej rewolucji w 
1R2S roku w Monachium szedł wraz a nim 
gen. Łmdemłcrf, szef sztabu Ksśaera, a  w 
drugiej bezkrwawej rewolucji władzę otrzy 
mat ■ rąk marszałka Htndenburga.

Ws p ó ł p r a c a  s z t a b u  z  Hi t l e r e m
Hitler, obojętne, ozy dla junkierskich 

sztabowców sympatyczny, czy obskurny, 
potrafił dokonać tego, oo musiało być 
spełnione, aby zaistniała możliwość pro­
wadzenia -przez Niemcy wojny totalnej. 
Wpatrzeni w swój cel sztabowcy gotowi 
byli zawrzeć pakt z diabłem, byleby móe 
dotrzeć do celu. Dla nich totalizm aaejo- 
nal-socjalistyczny był tylko wstępem do 
totalizmu wojennego. Wydawało im się, że 
gdy murzyn zrobi swoje, wówczas każe 
mu się odejść, względnie pozostawiwszy 
mu blask władzy, rozpocznie się kierowa­
nie machiną wojenną według własnych pla 
nów i decyzji. Tym się tłumaczy brak ja­
kiejkolwiek opozycji poważnej, poza oka­
zywaniem oo najwyżej pogardy czy lekce­
ważenia w stosunku do Hitlera, za strony 
kół wojskowych. Seria zwycięśtw, w któ­
rych intuicjonlzm Hitlera miał ponownie 
zdynamizować idee sztabu generalnego, spo 
wodowała, że nawet najbardziej pogardli­
wie nastawieni do Hitlera wojskowi uwa­
żali, że należy pozostawić nadał w jego 
rękach kierownictwo Rzeszy i niemieckich 
sił zbrojnych, bowiem on zbliża Niemcy 
do wytkniętego przez sztab octu. Metody

cznymt. Skuteczność zaś a nie moralność 
stosowanych środków posiada jedynie wa­
gę w obliczeniach sztabowych.

ULtySKI PRZYCZYNĄ OPOZYCJI
Dopiero okras klęsk, rozpoczęty Stalin­

gradem, spowodował rewizję dotychczaso­
wych ocen. Niemoralność stosowanych śród 
hów wobec jeńców wojennych paraliżowała 
całkowicie pracę wywiadu niemieckiego na 
froncie rosyjskim, a w krajach okupowa­
nych unicestwiała prawie zupełnie powo­
ływanie świeżego rekruta obcych narodo­
wości, które mogły przy innym systemie 
w latach zwycięstw stać się sojusznikiem 
Niemiec, a w latach klęsk płacić za ten 
sojusz haraczem „Kanonefiitter".

Niespodziewane klęski zrodziły pierw­
szą opozycję w Wehrmachcie przeciwko 
Hitlerowi. Nie mogła być ona jednak zbyt 
silna, bowiem na ludziach ze szkoły l,u 
dendorfa 1 Hindenburga ciążył już współ 
udział co najmniej dziesięcioletni we wszy­
stkich zbrodniach Hitlera. „Atitgofangenen 
rultgehangenon" — mówi niemieckie przy­
słowie. ,.Razom nas złapią, razem nas po­
wieszą". świadomość współ winy nakazy­
wała walczyć wspólnie nadal. Każda pró-

atosowane w krajach okupowanych nie . ba opozycji osłabiałaby pozycję obu stron, 
wywoływały sprzeciwu, bowiem w blasku I każda próba natomiast wspólnego zwielo- 
zwyck <tw okazywały się metodami skute- j krotni enia wysiłku dać może wyjście z im-

Mydło „J A W 4 “ i „ P L O S i “
Doskonałej jakolci Do nabycia w każdym sklepie
L u b elsk iej Fabryk i M ydła. LUBLIN, P rzem ysłow a 5
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Zarząd. Główmy
f plany pracy

WARSIRAWA hPA#>). W dniu 28 grud­
nia uh. r. odbył aię w Warszawie Zjazd
Prezesów Okręgów U gł Moiwkiej.

W tramach obrad postanowiono, po do­
konaniu pełnej reaktywizacjl okręgów i 
■przespwwądaeiniu wyborów stałych - władz
regionalnych Ldgi w tych okręgach, gdzie 
jeszcze działają zarządy tymczasowe,, zwo­
łać walny zjazd Delegatów. Na okres 
przejściowy powołano nowy Zarząd Głów­
ny w składzie dwudziestu kliku osób.

Na pierwszym zebraniu w dniu 2T łan.

Ligi Morskiej
— mjr Stanisław Kiry luk, seiora- 

tarz generalny wicekomtuhlor Yachl Klu­
bu Polski — Wacław Szadhreki, poza tym 
w skład Zarządu Głównego wchodzą proed- 
atawlcżeU Okręgów lig i Morskiej. Organi­
zacji Żeglarskich, Związku Nauczycielstwa 
Polśklego, Związku Harcerstwa fV>takl«g*>, 
Związku Walki Młodych, Związku Młodzie­
ży Wiejskiej „WlcT‘ 1 TUR.

W dalszym ciągu obrad ustalono zarys 
planu wielkiej fikcji wczasów nadmorskich 
oraz plan przygotowań do letniego sezonu

* > « £ < * > » „  LW  Moraldej |
w ą l a t ę w następującym akłaćtóm Prezes] pagandow*} i wydawania mlsalęcsnUMidki 

poseł Jan Żołna - Manogtowics, wleo-| członków lAgi.

Naukowe ekspedycje na sterowcu
w Związku R adzieckim

Powróciły do Moskwy ekspedycjo Ogól­
nozwiązkowego Iąptytutu Nauk owo-Badaw 
«»go "w oprawach gospodarki rybnej 1 o- 
ceanografli. Wyprawy po miały na celu ba­
danie na morzach zagadnień biologii 1 ry­
bołówstwo, przemysłowego. Pierwszy raz 
zastosowano dn tego rodzaju wypraw ste- 
rowców. Eksperyment okazał aię trafnym, 
gdyż sterowiec, sunący nisko, 10—15 mo- 
trów rad powierzchnią Morza Czarnego, 
pozwalał śledzić zarówno ruchy ryb, jak 
całe życie w morzu.

Obserwacje nad zachowaniem się ryb 
podczas łowienia Ich w sieci dały możność 
wyciągnięcia szeregu praktycznych wnios­
ków. Pracownicy ekspedycji spędzili 30 go- 
flzin w locie w okolicy południowych wy­
brzeży Krymu, poświęcając e™» ten ba- 
Haniu mało znanej ryby, zwanej „petem ł- 
dą“. Ryba ta, ąależąca do gatunków skum- 

^brii, nie rzadko dosięga 1 metra długości. 
Duże jej zagęszczenia zaobserwowane ao- 
■teljr w okresie wojennym i

Obecnie ustalono, że pełamida rok rocznie 
udaje oię w dużych gromadach z Morza 
śródziemnego "rzez Bosfor do Morza Czar 
nego, gdzie składa ikrę, by jestedą wró­
cić spowrotem. Konserwy z pełamldy są 
niezwykle smaczne 1 posiadają dużo war­
tości odżywcze. Powstało' więc zagadnienie 
wykorzystania sezonowych podróży peła­
mldy dla celów przemysłowych. Przy tech­
nicznym opracowaniu Sposobów połowu 
sterówce oddają nieocenione usługi Z po­
kładu nisko lecącego sterowca obserwator 
będzie mógł dawać wskazówki 1 kierować 
ruchami rybaków.

Inna wyprawa naukowa, która powró­
ciła b Arktyki, przywiozła interesujące wy­
niki swych prac nad badaniem życia mio- 
sżkańoów Morza Karskiego. Marca to

1 nie-

mieszkała jest przeważnie przeć skkarłup-
Ma, Jak gwiazdy morskie, Jeż# morskie 
itp. Shidiowude fauny Morza Karskiego

pośród pływających gór lodowych
ustannydh sztormów.

Jeszcze inna ekspedycja a Dalekiego 
Wschodu przywiozła również interesujące 
dane, dotyczące różnych gatunków łososi, 
których przy wybrzeżach Oceanu Spokoj­
nego można rocznie wyłowić około milio­
na centnarów. Ryba ta miota ikrę w rze­
ce Kamczatce 1 przy brzegach Morza Ci­
chockiego. W okresie wlęe pomiędzy czerw 
cem a  wrześniem organizowane u tych wy­
brzeży połowy mogą dać bardzo bogata 
wyniki

W latach 1934-36 olbrzymie ilości mur­
mańskich śledzi wskutek różnych przyczyn 
meteorologicznych i biologicznych wpłynę­
ło do zatok Morza Barensa w pobliżu Mur­
mańska. Zostały tam zamknięte Maciami 
1 połów wyniósł do miliona centnarów. Jak 
donoszą tamtejsi obserwatorzy, w najbliż­
szych miesiącach oczekiwane Jest powtó­
rzenie masowego wtargnięcia śledzi do za­
tok ca murmańskim wybrzeżu.

W roku przyszłym radziecki Ogtólno- 
Bwiązkowy Instytut JSs d swoje fociY »* yy 
organizuje na sterowcu ekspedycję, która 
kboda możliwości połowów na wielką ska-

pasu I wapólńe zwycięstwo. Sztab 
ny opracował zatem nowe formy supe*
już totalizmu wojennego, sztab partyjiąj 
uczynił to samo na użytek krajowy. Snuć ki# 
sprowadzał miliony niewolników do RzMfijg 
Himmler terroryzował wnętrze europejskie 
go kotła. Doenitz aaś i Raeder nakazywali 
stosowanie „wszystkich metod" w walce na 
morzu, gdy Jodi i Keitel polecali ttiebnanie 
jeńoów na frontach.

SZTAB GENERALNY — 
NAJWIĘKSZYM AUTORYTETEM 

Prokurator, który w procesie r.orymbaa- 
skiin oskarżał sztab generalny, oraz pe«*. 
sonat nie Jodła, KeiUa, Doenitaa i Kaed*- 
ra w przemówieniu swym zacytował zdania 
Suuinu Wellesa, który w książce o Niem­
czech wydanej w czasie wojny, napisali

„Autorytetem, któremu tak częste był 
posłuszny i aa którym w tak rdeszesęśłiwy 
sposób kroczy naród niemiecki, był w rze­
czywistości nie niemiecki Kaiser z wczo­
raj, czy Hitler dnia dzisiejszego, leoa ni» 
miecki sztab generalny.

Czy władcą był Kaiser, czy Htndewburg, 
czy Adolf Hitler, tradycyjna wierność tnas 
ludności odnoziła się zawsze do siły nult- 
tarnej, kontrolowanej prze* niemi *cld sztab 
generalny".

Teza amerykańskiego męża stanu zo­
stała pi żyję ta przez wszystkie narody zje­
dnoczona i dlatego dziś na luwis oskarżo­
nych zas t dają Jodl, Keitel, Doenitz i Rue- 
der, ludzie, kiórzy do dziś dnia ma,ą sym­
patię wśród narodu niemieckiego, podob­
nie jak Sclmcht i Funk. *

Spotkałem wielu Niemców, którzy uwa­
żają, że tych sześciu ludzi zostanie unie­
winnionych, względnie skazanych na cza­
sowe pozbawienie wolności. Niemcy bowiem 
gotowi są. wyiztc się hitleryzmu z rówńą 
siłą przelirj aria, jak republiki weimar­
skiej, czy cr<rrstwa. nie potrafią nató niest 
pojąć, ill.u.rcgo świat śąda od nich porzu­
cenia niemieckiej myśli zbrojnej i goepo 
darem],

DWIE NOMTNAOJE
Po tamtej wojnie Hioiiuntmrg soslnl prś 

zydentem, po tej admirał Doenitz. Naiw­
ność Hitlera w tworzeniu takiej parolcM 
była znów intuicyjna. Wiedział, żo ns-ód 
niemiecki, Jeśli potępi nawet hitleryzm, nie 
potępi nigdy symbolu swego bohaterstwa, 
jakim Jest. dowództwu sił Zbrojnych. Jed­
nocześnie naiwnie Uczył ca demokratyczni 
uznawanie bohaterstwa przeciwnika Za­
pomniał. ie  bohaterstwo żołnierza niemioo- 
kiego ińs było w stanls osiągnąć takiego 
ogromu, aby osłonić choć część zbrodni, 
dokonanych pracz Niemców w tej wojnie 
Nigdy bowiem też w dziejach nie było 
równie nlhili stycznego bohaterstwa, jak to, 
którego żądał od swego narodu Hitler i 
Doenitz, Jodl I Raeder, Keitel 1 fichacht, 
Krupp i Funk.

Za ten właśni* tołaltstyczny nihilizm 
odpowiadają totalnie przed norymberskim 
trybunałem 1 sztab generalny I partia f 
rząd Rzeszy I SS I RA I sztab gospoda* 
czy.

— mitgehangcnurf*.
Edmund Osmnńcayk 

——000----
Kola posłanek przy KJRJM.

WARSZAWA, FUL (PAP). Przy Kra­
jowej Radzi© Narodowej (powstało KoM 
Posłanek. Celem Koła * Jeat objęcie cało­
kształtu zagadnień żyda 1 pracy kobiet 
polskich w kraju ł za granicą. Jednym a 
pierwszych — Jest *agadnl*ułs  wddalu ko­
biet w Radach Terenowych. Koło Posłanek: 
uruchomiło biuro mieszczące się w gma- 
diu poaennckim prw  u l Wiejskiej, ezy»- 
m  W- posłanek w
godzinach 10—t j  i ł*—la. Kolo Posłane* 
przyjmuje interpolacje w ąprawach ogólna 
iMfcŚBCyOlL



Str. »Nt ,vj (sit) II A Z R T  A. L U B E L S K A '

k u p ie c  a  h a n d lu ją c y
Rola ł znaczenie haadlu, kupca oraz ini- 

AJotywy prywatnej W. życiu ekonom i czno- 
aoltt.ycsmyni kraju jest znów tematem

Dla óota«M»prawy — między Innymi za- 
•adnlczymi pojęciami -— zachodzi koniecz­
ność wyjaśnienia przede wszystkim kto 
Jeot kupcom, ponieważ szeroki ogół, jak 
również wiele (niestety) „wyżej postawio­
nych" osób, pod pojęciem kupca rozumie 
każdego, kto tylko brudni się dziś handlem, 
a więc 1 handlujących czyli „handlarzy". 
Polski Kodeks Handlowy w art. 2 por. 1 
określa, że „kupcem Jest Un, kto we wła­
snym imieniu prowadzi przedsiębiorstwa 
zarobkowe", a w par. 2 tegoż art. 2 doda­
je: „Gospodarstwa rolnego nie uważa się 
za przedsiębiorstwo zarobkowe".

To prawnicze określenie kupca nie Jest 
Idsle, naukowe, albowiem nie obejmuje 
Istotnych ceoh kupca.

Kupcem Jest osoba, która posiada kwa­
lifikacje kupca oraz stale, zawodowo 1 dla 
zyaku trudni się handlom.

Oczywiście w określeniu tym należy pod 
pojęciem handlu rozumieć zawodowo na­
bywanie, zakupywanie i odsprzedaż dóbr 
gospodarczych oraz zawodowe pośredni­
czenie w zakupywaniu i odsprzedaży dóbr 
gospodarczych.

Trudniący ałę handlem nie zawsze jest 
kupcem. Szczególnie dziś spotykamy całą 
masę handlujących, ale nie kupców. Są to 
osoby, które trudnią się handlem okreso­
wo 1 bo z  wielu powodów, a najczęściej z 
powodu-wstrętu do ciężkiej, soildnej, ucz­
ciwej i odpowiedzialnej pracy — z chęci 
sdobyoia najmniejszym wysiłkiem najwię­
cej pieniędzy, by żyć lekko, wygodnie, aby 
dobrze Jeść, no 1 dobrze pić... kosztem na- 

■ M S H B s s a a s n

iwnych bliźnich, a również kosztem wcale 
nienaiwnych, solidnych kupców.

Cl właśnie „handlarze", bez kwalifikacji 
kupca, zwykle bez poczucia sprawiedliwo­
ści 1 solidarności społecznej, są pasożyta­
mi społeczeństwa. Społeczeństwo odczuwa­
jąc ciężar tych pasożytów obarcza odpowie 
dzielnością za ten ciężar wszystkich, któ­
rzy trudnią się handlem, a  więc i kupców.

Tymczasem kupiec to:
1. ma odpowiednie uzdolnienia fizyczne i 

umysłowe,
2. ma wykształcenie zawodowe teore­

tyczne 1 praktyczne,
3. ma zamiłowanie do zawodu kupiec­

kiego,
4. ma zmyci or&crósaejrjno - kupiecki,
5. jest przedsiębiorczy,
6. ma zamiłowanie do porządku 1 czy­

stości,
7. jest pracowity i obowiązkowy,
8. jest punktualny 1 słowny,
9. Jest rzetelny i ucwctwy,
10. jest wytrwały, <jii;
11. jest • uprzejmy i grzeczny,
12. jest oszczędny,
13. ma poczucie piękna,
14. ma poczucie ambicji zawodowej,
15. trudni się stale zawodowo, 1 dla zy­

sku handlem,
Kupiec z całego kraju, z całego świata 

skupuje 1 gromadzi za własne pieniądze 
towary, aby je dostarczyć TPhle — czy­
telniku — konsumencie

Kupiec wyrównując podaż i popyt, a 
■więc różnicę co do Ilości będących w han­
dlu towarów i wyrównuje różn'cę cen, tj. 
zniża ceny tam, gdzie one są wyższe.

Kupiec zaoszczędza Tobie, czytelniku- 
konsumencie czas, trud i pieniądze, abyś

Z e  s p o r t u

Nowiny z tygodnia
ijublinianka pokonała ostatecznie w dniu 

i8.I zespół koszykowy A&S-u w stosun­
ku 64:21, zdobywając mistrzostwo Okręgu 
i . ’«kiego.

*  *  *

. a.ne zgromadzenie WKB DuhUniankl, 
ob.adujące w dniu 29J po wyrażeniu 
uznania przez aklamację, dla ustępującego 
Zarządu, wybrało w/g ustaw Btatiitu nowy 
Zarząd na bieżący rok. Prezesurę objął 
ponownie mjr Salomon.

* • e
W dniu 80.1 odbyło się staraniem OM

TUR organizacyjne zebranie Lub. Okręg.
Związku Tenisa Stołowego. Zgromadzeni 
przedstawiciele klubów obrali tymczasowe 
władze Okręgu, oddając kierownictwo mjr.
Szełubstdenpm.

Następnie zgromadzenie uchwaliło prze­
prowadzić w LuMinłe plng-pongowe mi­
strzostwa indywidualne w dniach 13, 16 i 
17 lutego. Zdobywcy pierwszych miejsc 
sostaną wydelegowani w liczbie 6 na mi­
strzostwa Polski do Jeleniej Góry, mające 
»dbyć się w dniach od 21 do 25 lutego.

*  *  *

Sekcja bokserska Lutolinianki wyjeżdża i płatnego dodatku 
w najbliższą sobotę do Warszawy celem 1 sklej"1.

stoczenia walk rewanżowych a zawodnika­
mi BOS-u w dniu 8 lutego. W meczu tym 
wystąpi w nieustalonej Jeszcze wadze Kol­
czyński. Siemion I  a Lubllntanki dąży do 
spotkania z Kolką. Wobec nieznanej for­
my b. mistrza Europy, trudno przewidzieć 
rezultat zamierzonego spotkania.

*  *  *

W dniu wczorajszym wyjechał do War­
szawy zespół pliki ręcznej Lub. OM TUR 
na mistrzostwa Polaki tej organizacji.

W poniedziałkowym numerze „Gazety 
Sportowej" podamy wyniki spotkań na­
szych bokserów i piłkarzy.

* * *
Jak dowiadujemy się, WKS Szturm 

wznawia swą działalność.
Zorganizowano już sekcję ping - pongo- 

wą, obecnie jest w stadium organizacji sek 
cja pliki ręcznej.

• *  *

UWAGA SPORTOWCY
W poniedziałkowym numerze „Gazety 

Lubelskiej* ukaże się pierwszy egzem­
plarz Gazety Sportowej, w formie bez- 

do „Gazety Lubcl-

nie szukał długo, daleko 1 uciążliwie tego, 
co Q  potrzeba — umożliwia wybór towa­
ru, * informuje o nowościach i uczciwie do­
radza <x> musisz kupić 1 jak rzecz nabytą 
użyć oraz udziela kredytu, Jeśli tylko spot­
ka alę z dobrą wolą i uczciwością klienta.

Kupiec wszystkie swe oszczędności, cały 
majątek wkłada w przedsiębiorstwo, & 
przez to ryzykuje, bo w handlu można za- 
rotdć, ale można też wszystko stracić.

Kupiec płaci podatki, bierze na swe bar­
ki ciężar utrzymaniu Państwa, ahiży kra­
jowi i wazyutikim współobywatelom rzetel­
ną, ciężką 1 odpowiedzialną pracę zawo­
dową, wymagającą wielkich uzdolnień 1 
wysokich kwalifikacji, wyliczonych wyżej 
w 15 punktach.

Można sporą książkę napisać na temat 
kupca 1 Jego roli w życiu narodu 1 pań­
stwa.

Jednak człowiekowi dobrej woli 1 zdro­
wego rozsąuku wystarczy tych kilka przy­
pomnień, aby swój s^d w tej sprawie udo­
wodnił czynem przez popieranie kuplectwa 
oraz handlu polskiego, w zwalczaniu spe­
kulantów. 1 handlarzy.

M. Starnawski.
•oOo

W

Kiedy?
Czytelniku, miły, drogi 
Strzeż się naszej Nowej Drogi..

Z czego Meksyk dawno słynie 
Mamy dzisiaj też w Lublinie.

Ciemna, pasta jest arena 
Między stacją, a Szopena.

I w ciemności ktoś cię chwycił 
„Oddaj forsę, albo życie!"

Nic poszukuj więc sensacji 
Bo nie dojdziesz ty  do stacji.

e

Czekaj lepiej, aż tam wszędzie 
światło 1 Milicja będzie — -

I na spacer pójdzlem wtedy —• 
Alo kiedy T Alb kiedy T

Komunikat Ambasady Włoskiej w Warszawie
Comunicatii dcli Ambasciafa iTIlalin In Varsavia

Niniejszym zawiadamia się, że wkrótce 
wyruszą z Polski pociągi z byłymi jeńca­
mi i internowanymi włoskimi

.Wszyscy zainteresowani, którzy znajdu­
ją się jeszcze na terytorium polskim są 
proszeni o jak najszybsze zgłoszenie się 
do Delegacji Włoskiego Czerwonego Krzy­
ża, ul. Nowogrodzka 40, Warszawa, pi­
śmiennie albo też osobiście.

Ktokolwiek, Włoch Yzy Polak, ktoby 
wiedział o pobycie w Polsce jeńców, interp­
elowanych, Chorych czy też Inwalidów wło­
skich proszony Jest gorąco o dostarczenie 
wszelkich informacji Delegacji Włoskiego 
Czerwonego ''Krzyża, albo Ambasadzie 
Włoskiej w Warszawie, która z góry dzię­
kuje za współpracę w tym dziele solidar­
ności humanitarnej.

* • e
SI oomunśca che partiranno ąuanto pri­

ma gil ultimf tren! per U rimpatrio degU 
ex prig ionieri ed internat! Italiami dalia
Polonia.

Tutti gil Intereasati che ul tnovano tut- 
tora łn terrltorio polacco sono perl anto 
pregatl di rlvelgeral al pluproato alla Deło- 
gazłone delta Oroce Rossa Ithllana (vla 
Nowogrodzka 49, Varsavla) par iscrltto o, 
meglio, presentandoal personalmente.

A chiunąue, italiano o polacco, oh sap- 
pia della presenza dl prigrioniart ed łntery 
nati mirtllari, feriti o tnalatl In Polonia, al 
rivo)ge la calda preghlera dl vo!er fornla 
ogni utlle noUzla In suo paasemo aha De* 
legozlone auddeta delta noce Rossa I tal la­
na o a ęuesta Ambaaciaita a al rln- 
grozi a sin da ora della coll&banudone ta 
ąuesta opera dl aaUdarteta uznana.

Sprzedał,makulatury pazelowel 
O ferty G azeta L ubelska  

Dział ogłasza*
„ Ma k u l a t u r a * *  m

Stosownie do ogłoszonego w MoaUtorse Polskimi obwieeacaenla MSnistssistwm &ka% 
bu — Państwowego Urzędu Kontroli Ubezpieczeń, Poweaechny Zakład UbczpWóaeA 
Wzajemnych (P. Z. U, W.) przeprowadza

R ejestrację polis życiowych
Towarzystw Prywatnych spazed 1939 'roku

Na terenie województwa lubelskiego rejestrację prowadzą następując* placów*
Id P. Z. U. W.t '
Inspektorat Wojewódzki w Lublinie, ul. Saopena 5, HI p., t«4, 86-18

„ Powiatowy w Biłgoraju, ul. 8-go maja 29, tsL A3
„ „ w  Białej Podlaskiej, uL Prosta 9.

„ w  Chełmie, ul. Reformacka 15, teł. 176 
„ „ w  Hrubieszowie, ul. Narutowicza 56, teL I
„ „ w Kraśniku, ul. Jaglelońska 8 a, tel. 61
„ „ w  Krnsnymstawie, ul. Lubslaka 28, teŁ 10
„ „ w Lubartowie, ul. Legionów 61, teL 18
„ „ w  Łukowie, ul. Piłsudskiego 84, tel. 44

,  ■ „ w w Puławach, Al. Żymyńska 46, tel. 82
„ „ w  Radzyniu ul. Piłsudskiego 53, te t 29
„ „ w Siedlcach, ul. Sienkiewicza 7, tel. 65 ■.
„ „ w Tomaszowie Lubelskim, ul. Slenłdewlcza B, 1*1.61
„ „ we Włodawie, ul.Plłsudaklogo 29, tel. 8
„ „ w Zamościu, ul. Akademicka 2, tel. 19.

1  J V .  KŁOSOWSKI 8 1 )

„Klejnoty Buddy4*
POWIEŚĆ DLA MŁODZIEŻY

Przez trzy dni płynęli spokojnie, nie napotkawszy 
po drodze nawet śladu niebezpieczeństwa. Pozdrawiali 
mijane -statki, odcyfrowując ich przynależność pań­
stwową, aż do przesady czyścili pokład (lśnił już bia­
łością drzewa!), przyrządzali posiłki, lub wygrzewali 
«fę na słońcu. .Wreszcie poczęli już sarkać na monoto­
nię tej podróży.

— Czekam na lę obiecaną przez pana przygodę — 
rzekł kiedyś Stefan do Fu-Lianga — ale Jej jakoś nie 
widać. Za to nudzimy się diabelnie!

Jeszcze trochę, mister, a skończy się ta przeklęta 
monotonia —• odparł Fu-Liang z uśmiechem. — Wróg 
nie wypuści nas tak łatwo ze swych szponów... Znam 
doskonale Billa, więc wiem, że nie zrezygnuje * osta­
tecznej rozgrywki. To samo myślę o fakirze z Colom" 
ho, snującym się za hami, jak nieodstępny cień!

Widzi pan, panie Fu-Liang? — odezwał się na­
gle John, wskaznjąc w dal, za siebie. — Tam płynie 
jakiś ąkrętl Przez dłuższy czas obserwuję go, bo wy- j 
“Ifcje mł się podejrzany... Jest przede wszystkim wlęk-| 
»zy 1 szybszy, nii nasza „Mewa" 1 mógłby już dawno I

nas wyprzedzić, kiedy tymczasem "posuwa się wolno, 
trzymając się celowo z daleka! »

— I mnie, mister John, nie podoba się ten statek — 
odparł Fu-Liang, odrywając od oczu lunetę. — Płynie 
pod brytyjską banderą, ale manewruje nader tajemni­
czo. Zastanawia mnie zwłaszcza to, że pruje fale zygza­
kiem. Jesl to znany sposób Billa!

— Bilia? — zapytał Stefan, zaintrygowany tym 
szozegółem.

— Tak, mister. Podobnie płynął „Amok** ujrzawszy 
upragnioną zdobycz. A wówczas na kole sterowym spo­
czywała ręka Billa...

— Skończyła się monotonia! — rzekł John.
— Zaczyna się przygoda. ‘
Zapadał zmierzch. W dali, na ciemnej tafli wody ry­

sował się statek, podobny do małej dziecinnej zabaw” 
ki. Jechał prosto, ale co chwila zbaczał s drogi, tnąc 
fale ostrym zygzakiem. I znów przez moment posuwał 
się w ślad-za „Mewą".

Fu-Liang uruchomił motor. Jacht eatrząsł się cały. 
Padł rozkaz. Chłopcy chwycili za sztuccry, gotując się 
do ewentualnej obrony. Stefan był nareszcie w swoim 
żywiole. John trochę pobladł, alo nie czuł trwogi.

Mrok gęstniał i szybko. W zupełnej ciemności zginął 
tajemniczy statek. Noc otuliła też swym nieprzeniknio­
nym płaszczem „Mewę". W górze pojawiły się gwiaz­
dy. Zrobiło się trochę jaśniej, ale morze dymiło, utrud­
niając widzialność.

I — Statek ] zed nami! — krzyknął Fu-Ltang, przy* 
ciskając moc- iej karabin (nabyty ostatnio w Madras).

W tejże c! wili załogę „Mcwy‘t< oślepił blask reflek­
torów. A niebawfem z mgły wynurzył tlę Jnkiś statek. 
Fu-Liang poznał w nim wroga. Wiedział, że korzysta* 
jąc z ciemności, nieprzyjaciel okrążył „Mewę" (znowtf 
Billi), a teraz zjawia się s innej strony, by zmylić 
w ten sposób czujność osaczonych. Chłopcy natomiast 
łudzili się jeszcze, żo mają pfzed sobą przyjaciół, przy­
chodzących z przypadkową odsieczą. Dopiero przyj­
rzawszy się ruchom Fu-Lianga, zrorumlcli wszystko. 
Serca załomotały szybciej, a oczy, porażone światłem, 
wpiły się w przestrzeń, chcąc odkryć wroga.

Reflektory zgasły. Wtedy chłopcy spostrzegli sylwe­
tę zgrabnego parowca, kołyszącego się na falach. Sta­
tek był tak blisko, że lada chwila mógł zderzyć tlę 
z „Mewą". Po pokładzie uwijało tlą kilkunastu ludzi. 
Dwu z lach' spuszczało szalupę. Lódż, dotknąwszy po­
wierzchni wody, skierowała się wprost na jacht. Sie­
działo w niej trzech marynarzy. Jeden trzyma! białą 
chorągiew parlamentarza.

—r Nie strzelać! — krzyknął Fu-Liang w stronę 
chłopców. Był zimny i opanowany. Wiedział, te od nie­
go w wielkiej mierze zależeć będzie los „Mewy" I jej 
dwuosobowej załogi. Sytuacja zaś była ciężka, prawią 
beznadziejna
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K a l e n d a r z y k
LUTY ™

Sa Dziś Ignacego 
__  Jutra M. B. Grornn.

plątali
WAŻNIEJSZE TELEFONY

Pogotowie r a tu n k o w e ........................22-73
Straż o g n io w a ........................   11-11
Pogotowie elektryczne przj Elek­

trowni M ie jsk ie j........................   29-61
Warsztaty wodociągowe 1 kanaliz. '  21-12 
Dyżurny Komendy Miasta M. O. . 23-83

K-tmeariaty Milicji Obywatelskiej: I 
21-91; U — 24-26; m  — 24-27, I V . — 
14-14.

DYŻURY APTEK:
Dziś: Haberlau, Wójcik, Skrycki, Szeli­

ga.

j ' t e a t r  i k i n a - ]
Z TEATRU MIEJSKIEGO.

Ostatnie przedstawienia „Ich czworo" G. 
Zapolskiej. Już wkrótce, a mianowicie 5 
lutego wchodzi na aftaz niezmiernie cieka­
wa sztuka Franciszka de Curel‘a w zna­
komitym przekładzie Karola Frycza .„Zie­
mia nieludzka". Obsadę tej arcyciekawej 
sztuki stanowią: Maria Gorczyńska, Eleo­
nora Frenkiel - Ossowska, Karolina Lo­
renc, dyr. Antoni Różycki, Edward Kowal- 

. '.cyk i Mikołaj Samochoclri. Sztukę wyre­
żyserował i opracował tekst dyr. Karol 
Borowski. Oprawę dekoracyjną i kostiu­
my skomponowała Zofia Węgierkowa.

, * * *
„W TANOU DOOKOŁA ŚWIATA" — 

pod takim tytułem zjeżdża do Lublina zna­
komity Polski Balet Mikołaja Kopińskiego, 
znakomitego baletmistrza Opery Warszaw­
skiej, który po powrocie z obozu koncen­
tracyjnego stworzył wspaniały zespół ha­
słowy, w skład którego wchodzą najwy­
bitniejsze asy sztuki choreograficznej mię- 
Jzy innymi Barbara Karczmarewioz, Hali- 
!ia Koazalkówna, zjawiskowo pięlcna Nina 
Nowakówna, Mikołaj Kopiński i Edmund 
Nowak. Balet' ten wystąpi w Lublinie w 
Teatrze Miejskim 7, 8 i 9 lutego o godz. 
16-ej i w niedzielę dnia 10 lutego o godz. 
' 2-ej w południe.

BHety już można nabyć w kasie teatru.
TEATR MARIONETEK „BEMOL" gra 

>o raz ostatni w niedzielę dn. 3.n o godz. 
!3fej (Peoiwiaków 13) widowisko manio­

kowe „O zbójniku Janosiku". W przy­
dawaniu: „Wół na dachu" Jana Ccecteau 

. muzyką Dariusza Milhaud.
KINO „APOLLO". Od wtorku 29 stycz­

nia br. wyświetla wzruszający film o trium­
fującej miłości pt.: „Czekaj na mnie". Film 
o mężczyźnie, który zaginął bez wieści...

°  kobiecie, która nie uwierzyła w 
śmiert ukochanego... Nadprogram: Polska 

Filmowa. Pocz. seansów o godz. 
12.30, 14.30, 16.30 i 18.30. W niedz. i świę- 
.a pocz. 1 seansu o godz. (10.30.

KINO „BAŁTYK". Od wtorku 29 stycz- 
nii br. po raz pierwszy w Polsce film nai- 
nowszej produkcji pt.: „Było lch ćzicw^_ 
ciu . W roi. gł.; Jack Lambert. Nadpro­
gram: Polska Kronika Filmowa nr 1/46.

KINO „DOMU ŻOŁNIERZA" od środy 
dnia 30 stycznia, wyświetla codziennie film 
orodukcji polskiej pt.; lrMoi rodzice 1\>Z- 
wodzą się z Gorczyńską, Andrzejewska, 
Siępowakłm ł Brodniewiczem w rolach 
głównych. Nadprogram: Dodatek PKF nr 
•A. Początek seansów o godz. 14, 16 i 18.

Z listów  do R edakcji

Jeszcze raz SS przy ul. Kapucyńskiej
W związku z artykułem w „Gazecie 

Lubelskiej" nr 24 z dnia 24 stycznia 1946 
roku, otrzymujemy od prezesa Zarządu 
LSS następujące wyjaśnienie:

Jako prezes Zarządu Lubelskiej Spół­
dzielni Spożywców wyjaśniam jego autoro­
wi, że o przydziale artykułów kartkowych 
nie decyduje sklep, lecz wyłącznie Miejski 
Wydział Aprowizacji, który przeprowadza 
bardzo ściele wyliczenia na podstawie wy­
ciętych kuponów kart żywnościowych »' co 
się stało z artykułami jak marmelada, śliw 
ki i/p., oraz czy Chleb na sklepie jest wy­
dawany, to może odpowiedzieć Oddział 
Kontroli Miejskiego Wydziału Aproioizacji, 
bo nie trzeba zapominać, że wyliczenie z ar 
tykulóto kartkouiych obowiązuje.

Jak nic jest winą sklepu, ie Miejski Wy­
dział Aprowizacji rozwożąc na poszczegól­
ne sklepy rozdzielcze mydło toaletowe i do 
prania, i ostawia niejednakowe ilości tego 
mydła, natomiast na żądanie klienteli skle­
powi/ wydawał jedno mydło, wi/cinał ku­
pon, a na odwrotne) stronie arkusza k w i­
kowego, zaznaczał, że należy się mydło do 
prania lub toa'ctowe.

Jeśli zaś autor tego artykułu napisał, że 
mydło do prania, które rzekomo ze sprze­
daży artykułów kartkowych ma pozostać 
w sklepie — jest do rozporządzenia Zarzą­
du Spółdzielni, — żądam na to doioodu, 
czy którykolwiek członek Zarządu, lub Za­
rząd w całości bierze wisiał w jakichkol­
wiek nadużyciach, jakie popełniane są 
przez nickiónjch nieuczciwych pracowni­
ków LSS.

Takich pracowników można żdcmasko-

j wać tylko przy pomocy naszej klienteli, 
| zatem o podanie faktów prosi Zarząd.

Prezes Zarządu LSS Piotr Krupka.
'  *  *  *

We wspomnianym artykule autor -rtył 
zwrotu zarząd spółdzielni, nie majjc na 
myśli organu centralnego, lecz zarząd skle­
pu spółdzielczego. Nieścisłość ta mogłaby 
dać podstawę do nieporozumień, dlatego 
też opublikowaliśmy list wyjaśniający, pre 
zasa LSS. Redakcja.

Odpowiedzi Redakcji
Ob. Warski z Łęcznej. O uprzystępnie­

niu szerokim rzeszom publiczności zasad 
nowego prawa małżeńskiego myś'i już 
Spółdz. Wyd. „Czytelnik". Mamy zamiar 
w najbliższym czasie zorganizować w Lub­
linie odczyt, który by ujął to zagadnienie z 
punktu widzenia prawnego i wyjaśnił słu­
chaczom zarówno pewne punkty niejasne, 
jak praktyczno zastosowanie przepisów do­
tyczących rozwodów.

W jednym z najbliższych wtorków w 
„Kolumnie Kobiety" drukowany będzie ar­
tykuł na ten sam temat.

Ob. Br. B. z Gorzkowa. W sprawie nałe- 
. żyt ego rozprowadzenia, po ośrodkach pro- 
j wimcjonałnych darów UNRRA Redakcja na 

sza nie omieszka dotrzeć do czynników 
miarodajnych i zażądać wyjaśnienia, dla­
czego niektóre transporty „grzęzną w dro­
dze" i co się dzieją z przydziałami, prze­
znaczonymi dla urzędników. Po uzyskaniu 
dokładnych informacji podamy je w niniej­
szej rubryce.

K up no
REPREZENTACJA

Państwowych Zakładów Przem ysłowo-Rolnych 
„ O K O C I M 11
w L u b l in ie ,  u l. O k o p o w a  3.

Zakupi !*H/ilą ilo ść  k lep ek  dębow ych  do w yrobu b eczek  
piwnych: 1/4 hl. — 4# cm . 1/2 hl. — 58 cm., 1 hl. — 70 cm M 

2 lii.—90 cm. d łu gośc i, oraz  dna I sorty.
O ferty  proazę k ierow ać pod w yżej podanym  adresem*

A . J t r o u  I E. D o b rza ń sk i.
442

Kronika Miejska
Wczoraj po południu odbyło się zebrania 

Towarzystwa Opieki nad Majdankiem, któ­
remu przewodniczył prezydent miasta, inż. 
Wodarski. Szczegóły podamy w jutrzej­
szym numerze. (JD)

•* * *
Dziś o godz. 12-ej odbędzie się uroczy* 

ste poświęcenie ośrodka sprzedaży wyro­
bów sporządzonych przez niewidomych, 
mieszczącego »ę przy ul. 1-go Maja 41.

(JD)
* » *

Dnia 2-go lubego o godz. 14,30 Powiato­
wy Komitet Opieki Społecznej organizuje 
zebranie (Kominek Wspomnień), praoow. i 
sympatyków Referatu Opieki nad Dziec­
kiem PKOS. które odbędzie się w lokalu 
DzteciAe* nr 1, ul. Narutowicza 8. Na ze­
braniu tym będzie wygłoszonych szereg
referatów, obrazujących pracę b. RGO za 
czasów okupacji i działalność dzisiejszą
Opieki Społecznej. (JD)

*  *  *

Wczoraj w sali konferencyjnej Zarządu 
Miejskiego odbyła się konferencja .poświę­
cona sprawom sezonu budowlanego w ro­
ku 1946. Obradom przewodniczył prezy­
dent miasta inż. Wodarski. Dłuższy referat 
o sprawach budownictwa w Lublinie wy­
głosił dni. Jasiński. Szczegóły podamy ju­
tro. (JD).

*  *  *

W ramach wykładów powszechnych or­
ganizowanych przez Towarzystwo Nauko­
we KUL-u, odbędzie się w sobotę dn. 2 lu­
tego rb. o godzinie 11-ej przed poł. odczyt 
ks. prof. dra Antoniego Słowikowskiego, 
rektora KUL-u, pt.: „Czy możliwa jest 
filozofia chrześcijańska". S

Odczyt odbędzie się w KUL-u, sali nr 33. 
Bilety w cenie zł. 10.— V> nabycia przy 
wejściu, (ac.)

*  *  *

W ramach dostaw UNRRA dla ludności 
m. Lublina nadeszła ostatnio nowa partia 
darów. Zarząd Miejski zwołał konferencję 
pod przewodnictwem Naczelnika Wydz. 
Opieki, ob. KrZeslńskiego z udziałom Ko­
misji Społecznej, która Jest organem kon-' 
trolującym nad rozdawnictwem darów.

*  *  *

W niedzielę dn. 3 lutego rb. zostanie wy­
głoszony odczyt prof. dra J. Gajka, kie­
rownika Katedry Etnografii i Etnologii 
UMCS, pt.: „Kultura człowieka pierwotne­
go"

Odczyt zorganizowany w ramach cyklu 
wykładów powszechnych, zostanie wygło­
szony w sali Farmacji, przy ul. Krak. 
■Przedmieście 56 (parter). Początek o godz. 
16-«J. Bilety przy wejściu w cenie zł. 10, 
dla młodzieży zŁ 6. Abonament na cały 
cykl zł. 50, ulgowy zł. 25. (ac.)

f  0 G Ł 0 8 7 -G 1 \ 1.4 U R Z Ę D O W E
ł a t w o  - r * i  *  *. - u m a i  w -  a  m w c W M *  : u.iia r r t M  . a n  - jtu

STOLARKĘ sosnową — suchą. Dyktę so­
snową i olchową. Płyty stolarskie. Drewno 
opałowe sosnowe — poleca Państwowa A- 
gencja Drzewna „PAGED", Delegatura w 
Lublinie, ul. Piechoty 14/8, tel. 30-50. 
Składnica ul. Fabryczna 28 — teren Plagę 
Laśkiewicz, tel. 41-90. 445

RUTYNOWANA maszynistka z długolet­
nią praktyką poszukuje pracy. Zgłoszenia 

'„Gazeta Lubelska", dział ogłoszeń. 438

IHANŻHLOWE1
ZIEMNIAKI — w każdej iloś-i zakupi po 
cenie rynkowej Syropiamia Lubań — 
Wronki, w Lublinie — ul. Betonowa 5, tel 
26-75. ■ 135

O g ło sz e n ie
P r z y p o m i n a m y

ia  drugi odczyt
Pruł. Dr. A- Wojlkimskicnn

z cyklil:

.Cechy Charakterystyczne 
Kultury Polskiej"

odjadzie stg dola 3 lutego 1946 r. 
o flodz. I8-tef w sali nr. 33 |Iewy 

pawilon n piętro) K. U. L. 
4l«|o Rttcłmicklo M.

W»««i tfh udzlałonców „CmaNIKA" 
bezpłatny.

Ma BiaczlonfcAw 10 *t~dla młodzieży 5 zł.
- ■ _____________343

W związku z zamknięciem rachunków 
jesiennej akcji siewnej wzywam wszystkich 
wierzycieli z tytułu wykonanej pracy lub 
dostawy na rachunek nasz do zgłoszenia) 

i się w terminie do dnia 4 lutego po odbiór | 
należnych sum. Rachunki przedstawione. 
w terminie do 15 lutego 46 r. będą rogu- ’ 
lowane przez Ministerstwo Rolnictwa l Re-) 
form Rolnych Główny Pełnomocnik do Ak-. 
cji Siewnej. Wszystkie inno rachunki przed | 

I stawione po dniu 15 lutego 1946 r. nie bę- 
i dą honorowane i sumy należne zostaną nie- 
! wypłacone.

Wojewódzki Pełnomocnik 
| do Akcji "Siewnej

444 W. Czarnecki.

|  D R O B N E  O G Ł O S Z E N IA  j

L NAUKA
Oli-1' '( •' ZJlJIf KUPIECKIE DLA DORO­
SŁYCH, — Lublin, Bernardyńska 14, przyj­
muje zapisy do wszystkich klas. Nauka 
przyspieszona. Zapisy i informacji udziela 
Sekretariat, codziennie w godz. 18—19. _307
NAUCZYCIEL matematyk, fizyk, udziela 
pomocy. Oferty pod „Matematyk" „Gaze­
ta Lubelska". ____
KORESPONDENCYJNE Kursy Księgowo­
ści. Informacje, Lublin, skrytka pocztowa 
105. _ ,  437

PRACA |
WDOWA, lat 43, zupełnie samotna, dobra 
gospodyni, przyjmie samodzielny zarząd 
domem u inteligentnej osoby. Zgłoszenia 
do Administracji „Gazety Lubelskiej" pod 
nr 43. 440

WYTWÓRNIA poleca artykuły koloniałno- 
spożywcze, słodycze, oraz zakupuje towa­
ry. Warszawa, Hoża 33, Sródpriejska Hur­
townia. 300

PLACE, domy sprzedaje Biuro Miernicze­
go Przysięgłego Pogodzińskiego, Lublin, 
Krakowskie Przedmieście 59. 369
SPRZEDAM bufet kolejowy na stacji Mo- 
tycz: beczki do piwa na kilkaset litrów, 
kran i wózek czterokołowy nowy. 428
BATERIE doskonałe, trwale, estetyczne za 
zaliczeniem pocztowym, wysyła Fabryka 
Baterii „Zorza", Piotrków - Trybunalski, 
Piłsudskiego 23. 443

ZGUBY |
UNIEWAŻNIAM zagubione dokumenty: 
legitymację służbową i zaświadczenie do 
przeprowadzenia kontroli przedsiębiorstw 
przemysłowych i handlowych, wydane 
przez Izbę Skarbową w Lublinie na nazwi­
sko Dudleja Piotra z brygady Ochrony 
Skarbowej w Lublinie. 414
UNIEWAŻNIAM skradzione dokumenty: 
dowód kolejowy wydany przez DOKP Lu­
blin, nr 10432, oraz kennkartę, wydaną 
przez Magistrat m. Chełma na nazwisko 
Waienciuk Zachariasz. _______ 435
UNIEWAŻNIAM zagubioną icartę rejestra 
cyjną, wydaną przez RKU Lublin - miasto 
na nazwisko Wilda Rolanda, zamieszkałe­
go Bazylianówka 17. 433
UNIEWAŻNIAM zaguhłony dowód osobi­
sty (łfennkartę), wydany przez Zarząd 
gminy Konopnica na nazwisko Rusinek He 
leny, zamieszkałej wieś Stawin. 431

UNIEWAŻNIAM skradzione dokumenty: 
dowód osobisty oraz kartę rejestracyjną, 
wydaną przez RKU Lublin - powiat, na 
nazwisko Jenczyka Wacława, zamieszka­
łego w powiecie .puławskim, wieś Chosz- 
czów. 422

UNIEWAŻNIAM zagubioną kartę reje­
stracyjną RKU Tomaszów Lubelsld Hro- 
micza Jana, zamieszkałego Majdan Sopoc­
ki, pow. Tomaszów Lub. 447

UNIEWAŻNIAM zagubiony dowód osobi­
sty (kennkartę) oraz kartę rejestracyjną 
na nazwisko Maląga Edwarda, zamieszka­
łego we wsi Kosyń, powiat Włodawa. 448

| POSZUKIWANIA |
POSZUKUJĘ brata mego Jana Kawkę sy­
na Antoniego i Franciszki ur. 14 stycznia 
1 9 1 8  — więziony w Hrubieszowie pr/ez 
Niemców i skazany na karę śmierci za na­
leżenie do A. K. w to. 13 listopada 43 r. 
Ostatnie wiadomości z lutego 1944 r. był 
w więzieniu w Chełmie. Ktokolwiek by coś 
wiedział, jest proszony w imię uczuć ogól­
noludzkich podać wiadomość pod adresem 
Kawka Stanisław, Tyszowce, Kilińskiego 
55. 272
POSZUKUJĘ pokoju w śródmieściu z u- 
meHowaniem. Zgłoszenia „Gazeta Lubel­
ska", dział ogłoszeń. 439

RÓŻNE
WSZYSTKO DO FOTOGRAFII przyśle na 
miejsce fotoamatorom, zawodowcom FO­
TOGRAFIKA, Ignacy Płażewski, Łódź, ul. 
Piotrkowska 132. 301

EGZYSTUJĄCY od 1920 noku Zakład Hy­
drauliczny Zygmunta M&łyszki, Krak. 
Przedni, nr 34, tel. 41-38, poleca roboty 
wodne i kanalizacyjne oraz naprawy u- 
rządzeń zdrowotnych. 429

PLACE, sprzedaż, pomiary, plany, Biuro 
Mierniczego Przysięgłego Bogdana Biał­
kowskiego, LubHn, Sądowa 4. 430
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